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-Zofijdwka.
Gdzie Sielnica z T ulczynią strug i czyste sączy, 
H ym en twoje z Zofią przeznaczenie zfączy. ?

>el ty™ dasz miejscom . . .
A na pow inny  dla mnie dodatek ofiary,
V roskosznezam iefi sady te niezgrabne jary 

asnej ku budow nictw u nie żałując dłoni 
Poznaczę ci abrysy grotem  mojej broni . ’
d u , gdzie sie w amfiteatr wyższe łączą góry,'

Tam 'chi™ -6 ' Ue d k  llaSZ“' P rzH aciołhi H o ry ;
n S ii d - P - SZnym rZędem i0 ry “ tSka Ł°Iomna^
N ie p r S - SWiątyi,1? Łochaxiki W ertum na.
Gia « i ? ?  1!lew dzi?CZI1?> jśj opłatnym  darem , 
T a m  i  ,ą ,eSlennym SaJ«zie ciężarem.
Jam  gdziebyś m iał rozrywkę ty i tw oje dziatki, 

tajoną wspaniałością porozsiew aj chatki.

M o t  nosT-101'0’ "  ŁtÓl'e W il§i fcO - ta ł  zlany,
. .  . n0SIC nazwisko zwierciadła D i a n y

m e 2rÓb> co ci Pr?dzej m yśli radzą chętna 
T e umowy rzeteinosć iścić każe święta, 4 ? * *
j  ą daI‘f  Z od]ówce i  wzrost i  przynęta
Łam anych skał rządniejsze poczyni wszy ‘składy

lesz ,ac na nich zamorskie w ezwano d ry a d y  ’
R obota trwa bez granic, a po każdej w iośnie
Zawsze cos pamiętnego zdobieniem przyro “  ’

To m I T 1"  WSZędy S'W16Z’e -e n ic a , * *.. .  j  . aw!» to cieszy, to oko zachwyca;
u ą pierwej golizną świecące pagórki,

^  daleka przeniesione pocienily borki

-byt icismoiiemu sercu jakąś u lg ę  sprawi. * 
ostatek, moc przem ysłu i sztuka rzemiosła,

Bliższe w ody ściągnęła, zlączyJa, podniosła 
-  nich kaskady, fontanny, 2 „ ich  obrazy szklane 
lyną, skaczą i błyszczą, p 0d wagą rozlane ' ’

Ale przem ogła msze ogrom na kaskada 
Atorą, od siebie większą Kamionka wypada 

i «c.e ac się, nurkować, czy piąć się „a 
W zięte posłuszna N im fa dopełnia rozkazy 

mimo p raw  swój rów ni, służąc do igrzyska 
Albo iyje otchłanie, albo w obłok tryska. *

o pięknem ogrodnictwie.

■th-JH™ ZaWSZe U,ega czfoul’ek troskom kJono- 

r  Praktycznym  użytkiem p o łą c z y /u m y s ło w i ! ?

ja k  zamiłowanie cnoty i nraw dv • ; i i  i ■’ 
mało kształci umysł, duszę uszlacke’t n i f 'f ™  
eenością ku Stw órcy napawa ' « 1  ’ * ’d a «_
uczucia strzeżemy w  dziecku,* p o w t a S c

J  5 cw icząc je  pozm ej w  S tarożytnych l j le .

r / Uw r t z ^ S Z i® ,TCe-Cll? P??knos'C1'  " sk azu jem y ; az wreszcie w  młodzieńczym w ieku, obudzi sie
sam a przez się ow a miłość nieprzeparta do w szy-

i  a t i e  i „ ir ka T a 1u ; ?  ‘„ S a
go urok tego z y c a  piękności, co „a tle obrazów 
mu św ieci, harm onia rzeźbiarskich i  budów n i-

w T daje VJ Jest t /  a  ™elodJ a dźw ięków
/ i - -  uczucie wspólne m ło d z ień c o m  i

”.b“ •b,,d!i, 7  N  . J2cy  się geniusz rodzi w ielo-

leb k ę lu d u . S1‘’ iUb P,?kDa Z°r^  ustlai a k «-

n J / X r 9ZakZe nar0t,7s kt,5re szczegńlniej roz-
sw e? / a i e c z n r UCde ; • Z° Sta" %  ,lam "  P s i n i e  . ” aJe,czne podania, sw e historyczne pom ysły
sw oje m istrzowskie rzeźby; zakreśliły  przepisy

ie  r o L h a ia  ' ' T i  fL1' -Sf  pa!a^ C’ st«*Pniocvt> 
tw orząc A* i a.Z 1° a  P!?kn? Jetinę po drugiój
i o J S *  Ar.Cuh,tektUra Ju i da"«<> k w itła , nim 
pow sta ło  rzeźbiarstwo, a z niem taniec, dźw in­
kiem muzycznym mierzony, poszedł s p o ły  ma­
larstwo długo było igraszką kolorów , nim j»
a  w raz T i na 8zczytnyin postaw iły szczeblu, 
a  w raz z mm odnow iły architekturę, zam ienia­
jąc  je j pierwotną rzeźbiarską prostotę, na mało 
wm czą rozmaitość g o ty ck ą; ‘ wreszcie i  muzyka

j Zi ^ .e , :yj! ków w  obrębach jednorodnych 
modulacyi ściśnięta, geniąlnością naszych ojców 
nowemi zbogacona kształty , w  szerokim IT T

A *  » r »  p S » , ss tu  o z klassyczną starożytnością i z rom antycz- 
nerni sredmem, w ieki. Kie wspomnę ,u o owym 
odwiecznym odgłosie żyjących i zm arłych na-
poezyi’- " ‘] ! ^ ka,n .vm obr.az>* ł’ck życia, słowem o 
była ona Vle!” W Z,n,ennJ c,» s "Jch  zakresach, 
zw ierciadłem  " ' u  ' “ ^ s z k ą ,  Powiernica i  
lec „ d społczesnego stanu towarzyskiego • 
le c . n()j  tą piękną sztuką w  szczególności zasta­
nowić się chcę, którąśm y obecnie s t w o i y i '  nad

s f c r r * , ' ! - '  “ » “  -i obcą poprzednikom naszym nieznaną

- t  a jedynie na zadów olnienie uczucia p iek- 
, «osc i; tak i ogrody zdołają w yrazić malownicze 

pomysły ziemskiego ich tw órcy; a te, co niegdyś 
szczyciły się  z bujnej urodzajności ro ś lin n e j, nraca 
potem człow ieka w yw ołanej, staja s ie  t ! z  J e  
mniej zyznem polem, gdzie nie tylko pot j eir0 
czoła w yśledzasz, ale i myśl z tego czoła p i e j -
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rzy sz , p rzy b ran ą  w  b a rw ę  o taczającej, je j  zna­
m ieniem  n ap ię tnow anej n a tu r y ; lecz zw róćm y 
uw agę  na p rz e sz łe 'o g ro d n ic tw a  dzieje, ab y  ocenić 
teraźn ie jszy  zak res  te j sz tu k i.

(D a lszy  ciąg n astąp i.)

Dzień żniwny.
(D o k ończen ie .)

B u r z a .
T ym czasem  Jo w isz  *) po sm acznym  ob ied z ie , 
K tó ry  d la  B ogów  d a w a ł w  dniu  tym  w  niebie : 
W o ła  w iern eg o  M erk u ra  **) do sieb ie ,
I  m ó w i: źe się na sp acer p rze jedzie .
A le  źe u p a ł d o g rzew ał dz ień  c a ły :
W ię c  sobie ub ió r k a z a ł dać la to  w y.
N im fy na  w yścig  ciachciary  mu w d z ia ły ,
W e s tk ę  p ik o w ą , spencer kam le to w y  

Z  b ry ian tow em i guzam i.
N a  g ło w ę , zam iast k o ro n y ,
W ło ż y ł  k aszk iec ik  z ie lo n y ,
I  w zu ł ciżm y z ostrogam i.
Juno  '***) do ap teczk i w p a d ła ,
I ,  co w  dw ie  garście  zd o ła ła ,
K arm elk ó w  z s ło ja  p o rw a ła ,
I  w  k ieszonki mu n a k ła d ła .
M erk u ry  się z w in ą ł ż w a w o ,
O ku lb aęzy ł s iw ą  ch m u rę ;
W z ią ł  p rzy  pysku  rę k ą  p raw ą ,
I  w p ro w ad z ił aż  na gó rę .

H ebe  ****) n ek ta ru  p e łn y  dzban  n a la ła ,
I P anu  N iebios, gd y  w s ia d a ł, p o d a ła .
W y c h y li ł  g ład k o , a m aty i m łodzie ,
Co b y ły  na dn ie  i śc iek ły  po brodzie ,
D o sta ł w  nag rodę  koniuszy  M erk u ry ,
Z a  po trzym anie strzem ienia  i chm ury .
W s ia d ł  tedy  Jow isz  tro szk ę  podchm ielony ,
I  ru sz y ł w  galop  z O lim pu k u  z iem i;
Ś cisnąw szy  chm urę kolanam i sw em i,
W ła ś n ie  j ą  w  ow e n ak ie ro w a ł s trony ,

G dzie żn iw iarze  p racow ali,
I  m endele ustaw iali.

W p a d ły  mu lu d zk ie  te zab ieg i w  oczy,
C h c ia ł im  się  zatem  p rzy p a trzy ć  do w o li: 
S ta rg n ą ł w ięc  chm urę , aby  sz ła  p o w o li;
C hm ura  posłuszna  w olnym  stępem  k roczy . 

Ż n iw ia rz e  na w idok  chm ury ,
Z w ija li się , j a k  m ógł k tó ry .
A  co w ię c e j: d la  ob rony ,
A żeby  się nie zb liży ła ,
I  snopków  n ie  p o m o czy ła :
K az a li u derzyć  w  d zw o n y . *****)

*) Jow isz , syn Sa turna  i  F J ie i ,  najwyższy 
Rządca B ogów , i  W ladzca p io ru n ó w .

**) M erkuryusz , Posługacz B ogów , a n a jw ięce j 
Jowisza, syn  tegoż spłodzony z Mają.

***) Ju n o n a , m ałżonka Jow isza.
*»**)' H ebe, córka Jow isza i Ju n o n y . Służba jć jw  

O lim p ie  była, nalew anie nek ta ru  B ogom  podczas biesiad.
*»***) Je s t zwyczaj dzwonić na rozpędzenie  zbliża­

jących się ch m u r. Dośw iadczenie naucza, że często 
dzw onienie takie p io ru n y  sprow adza.

O d ezw ały  się dzw onnice ,
' I w y d a ły  ję k  g łę b o k i,
K tó ry  za la ł okolicę,
I  s ięg a ł w  górne o b łok i.
H a ła s  ten  Jo w is z a  g łu s z y :
G niew a się, z a ty k a  u sz y :
W  k u lbace  się rzuca, k u rc z y ;
G rzm otliw ie  na  ziem ian burczy .

A le  im w ięce j rzuca  się na  chm urze,
T em  w ięcej trw o ży  s troskanych  ż n iw ia rz y :
Do guzy * ) jeg o  ogień  sieją w  gó rze ,
A strach  s trw ożonych  zw y k le  naprzód  p a rz y . 
M yśląc w ięc , że  się isto tn ie ju ż  b ły sk a ,
I  że  p raw d z iw e  g rzm o ty  chm ura c iska ,

C oraz się w ięcej trw o ży li,
I  tein m ocniej w  dzw ony  bili.

T o  zaś Jo w isza  b ard z ie j znów  oburza,
I  p rzy w o d z i go do n iec ierp liw ości;
K w aśn e  ju ż  czoło tern srożej zachm urza ,
K ln ie , i zaledw o nie p ęk a  od złośc i.
C hm urę tak  siln ie  ostrogam i śc iska ,
Z e  pot rzęs is ty  **) z boków  je j  w y try sk a .
A  b io rąc  garśc ią  k a rm e lk i z k ieszen i,
R zuca  co s iły  na ow e dzw onnice;
A le w' n ic h 'm io ta  srog ie  b ły sk aw ice ,
I  p io runow ych  zarodę p łom ieni.
Juno  się bow iem  b rzy d k o  om yliła ,
G dy m u sy p a ła  cukrów  garście  su te :
Bo mu w  k ieszonk i k arm elk ó w  w ło ż y ła ;
T y ch , co w  W u lk a n a  * * * ) kuźn i b y ły  k u te .

Pożar.
T a k  zatem  p łom ień dzw onnicę  ogarn ia ,
A  z niej na  kośció ł w k ró tce  się p rzen o s i;
P a li się i  dom  księży , i  o w czarn ia ;
X ia d z  k rzy czy , b iad a ! o ra tu n ek  prosi.
L ecz,, na  nieszczęście, gnuśn ie  sto ją  ludz ie ,
I  nie b io rą  się w ca le  do o b ro n y ;
Bo dośw iadczone dow odzą m atrony :
Z e  p rędze j uśnie jad ąc y  po g rudzie ,
P ręd ze j się p iw o  w ch łodnym  sk lep ie  skwasi, 
N iż p io runow y ogień  k to  ugasi. ****)' 
P rzypadk iem  przecie X ie n i z O łoboku ,
Co po w raca ła  tam tędy  z S ieradza ,
Ś w ię te j A g a ty  só l *«***) w ioząc w  tłóm okn ,
N a m yśl zbaw ienną lud g łu p i w p ro w ad za .
R zuca sól w  ogień, a potem  z a w o ła :
„ T e ra z ż e , lu d z ie ! ra tu jcie  k to  m oże!
S ó l ta  u tłum ić pożar ten  w y d o la :
A le  bez  w ody  i r ą k , niepoinoże. “

S koro  się zatem  rzucili 
D o h a k ó w , siek ie r i w o d y ,

*) Guzy b ry lan to w e  u spencera , gdy] sięfe-zu- 
cał, w y s taw io n e  przec iw  św iatłu  słońca, odb ija ły  jeao  
p ro m ien ie  i isk ry  sypały.

**) Deszcz.
***) W u lk a n , B óg ognia  ; Jow iszow i ku ł p io ru n y .

****) Je s t m n iem an ie  g m in n e , iż p io ru n o w y  
ogień ugasić się n ie  da.

****») Sól św ię te j A gaty (w  d n iu  jej święta świę- 
cona) m a m ieć tę własność, iż ogień  gas.. Sól zw y ­
czajna p ry sk a  w  o g n iu . 1

10
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W i d o k  k o l u m n y  p o r f i r o

Co niepodobnem mniemali być w przódy,
To dokazali: pożar ugasili.
N a drugi zaś dzień, b ieg ły  organista,
Co b y ł u w ażał w szystkie te zdarzen ia ;
D la  niemylnego rzeczy uwiecznienia,
N apisał w ierszy z okładem  czterysta.
M nie się to pismo do rę k u  dostało, 
ł  w ypisałem , co mi się zdaw ało . N. K .

r e j  w  K o n s t a n t y n o p o l u .

W i d o k  k o l u m n y  p o r f i r o w e j  
w K o n s t a n t y n o p o l u .

(Z  podróży  do T u rcy i H ra b i R a c z y ń s k i e g o . )

K onstantyn W ie lk i chcąc przyozdobić i uśw ie­
tnić miasto, im ię jego noszące, zb iera ł ze w szy­
stkich części obszernego państw a posągi, obrazy 
i l-zeźby najdoskonalszych m alarzy ' i  snycerzy



n

B ło g o s ł a w io n y  B o g u m i ł ,  A r c y b i s k u p  
G n ie ź n ie ń s k i .

dawniejszych wieków. Na środku placu, fo ru m  
zwanego, w ystaw ił kolumnę porfirowa, i na niej 
wznieść kazał spiżowy posąg A pollina, przez 
Fidyasza robiony. Plac ten w  ówczas tak wspa­
niały, upiększony posagami bogów i bohaterów 
dawnego Rżymu, dziś nędznemi, drewnianemi 
zabudowany jest domami. Kolumna atoli porfi­
rowa dotąd się dochowała. Turcy ją  spalonym1 
nazywają słupem, z przyczyny pożarów, które 
część tę miasta tyle razy w  perzynę obróciwszy, 
tak  kolumnę nadpsuły, że ją  kilkunasto obrę­
czami żelaznemi opasać musiano. Ciężki kształt 
tej kolumny i nieforemne stosunki, nie inogły 
odpowiadać szlachetnym rysom bożka św iatła i 
nauk, którego sławny Fidyasz zapewne w  ca­
łym blasku młodości i  wdzięków wystawił. 
Za panowania Nicefora Botoniasesa w  jedena­
stym wieku, piorun posąg ten z,strącił, i kolumnę 
znacznie nadwerężył. ' Podstawa słupa porfiro­
wego tak  jest domami otoczona, że pomimo usil­
nego mego starania, dostąpić do niej nie mogłem.

Żywot błogosławionego Bogumiła, 
Arcybiskupa Gnieźnieńskiego.

W  teraźniejszych czasach, tak, słynnych z 
egoizmu i ubiegania się za światowemi tylko

rzeczami, miło jest, a nawet pożytecznie, zwró­
cić myśl stroskaną w  lepsze przeszłości w ieki; 

rźypatrzyć się owym wzorom żarliwej po- 
ożności i poświęcenia się bez granic. W  tyni 

celu skreśliliśmy dzisiaj w  krótkością życie 
Błogosławionego B o g u m i ł a ,  Arcybiskupa 
Gnieźnieńskiego.

Urodzony z M ikołaja Poraja, hrabi L ibi- 
ceńskiego, kasztelana Gnieźnieńskiego, spowi­
nowaconego z ś. Wojciechem, i Katarzyny her­
bu Gry fi' z Jaxów idącej, a rodzonej siostry 
Jan isław a, Arcybiskupa Gnieźnieńskiego, w  
dziedzicznej wsi Koźmino, niedaleko wsi Do- 
browa i  Uniejowa w  województwie Sieradz- 
kie'm, odebrał pierwiastkowe w ychowanie w raz 
z bratem swoim Bogufałem, w  Gnieźnie. _Tu 
kształcąc się przez czas niejaki pod okiem 
ś. Ottona, później Biskupa Bambergskiego, 
w7ysłany został z bratem do Paryża. Z a po­
wrotem do kraju, Bogufał w7stąpił do zakonu 
Cystersów7, a Bogumił całkiem bogomyślności 
i  miłosiernym uczynkom oddany, część dóbr 
swoich po śmierci rodziców dla probostwa 
w  Dobrowie przeznaczył, i tamże kościół na 
cześć Trójcy ś. z jodłowego drzewa na wzgór­
ku , między W artą a Ne'rem, w7ystawił. Nie­
bawem sam zostawszy xiedzem, za naleganiem 
Arcybiskupa, umiejącego ocenić jego piękne 
przymioty duszy i serca, objął zarząd wysta­
wionego przez siebie kościoła dobrow7skiego. 
Tu to obszerne dla cnotliwego kapłana otwo­
rzyło się pole. Pozyskawszy miłość i przy­

wiązanie parafian swoich, całkiem się dla ich 
dobra poświęcił; a obok zwykłych obowiązków 
kapłana, ubóstwo głównym było przedmiotem 
pieczołowitości jego. W krótce potem na dzie­
kana w archikatedrze gnieźnieńskiej powołany, 
tak umiał obowiązki pasterza z obowiązkami ka­
nonika pogodzić, że w7 główniejsze święta zwykle 
z Gniezna do Dobrowa, o 15 mil drogi na uabo- 
żeństwo zjeżdżał. *)

Po śmierci Janisława, Bogumił na godność 
Arcybiskupa wyniesiony został 1167 roku. Zo­
stając na tej godności, nie zmienił bynajmniej 
surowości życia. Codziennie kilka godzin mo­
dlitwie i rozmyślaniu poświęcał, a resztę czasu 
rannego trawił na sądach owieczek swoich, mia-

’ ) D a m a l e w i c z  w  ż y w o c ie  b ł o g o s ł a w io n e g o  
B o g u m i ł a ,  w R z y m i e  r o k u  1661, w ł ac iń sk im  języku 
w y d a n y m ,  p rzy tacza  c u d  n a s t ę p u ją c y ;  P r z y b y c ia  p a ­
s terza s w e g o ,  zw yk l i  b y l i  p a ra f ia n ie  o cz e k iw a ć  na 
b r z e g u  rzek i  W a r t y ,  k tóra  n a  w io s n ę  i  je s ie ń  n a d z w y ­
czajnie  p rzy b ie ra ją c ,  do  kos'c iołka, n a  w y s e p c e  z b u d o ­
w a n e g o ,  p rzys tęp  u t ru d za ła .  Ś  B o g u m i ł ,  u fn y  bosk ie j  
p o m o c y  i  najświętszej P a n n y ,  suc hą  n o g ą  p o  w ie r z c h u  
w o d y  przechodząc , ' na  w y sp ę  się  dostawał,  i  l u d  w i e r n y  
za sobą  p rz e p ro w a d z a ł .  A  o d p r a w iw s z y  tamże n a b o ­
żeńs tw o ,  tąż sa m ą  d r o g ą  z p a ra f ia n a m i,  n a  p r z e c iw n y  
b rzeg  r z e k i ,  suc hą  n o g ą  p r z e c h o d z i ł ;  gdzie  s tanąw szy ,  
ry b y  w  im ię  b o sk ie  na  jego  rozkaz  z g r o m a d z o n e ,  
p r z y to m n y m  ry b a k o m  c h w y ta ć ,  i p o m i ę l z y  p o b o ż n o  
t ł u m y  dzie l ić  k a z a ł ; resz tę  puszczał w  w o d ę , -  dając irri 
sw o je  b ło g o s ła w ie ń s tw o  (zob .  o b r a z e k ) .  P o czem  te -  
jroż d n ia  na  o b ia d  d o  G n i c z i a  z ląża ł .
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nowicie w dów  i sierót, a zw iedzając dyecezyą 
•w oję, sam dzieci i ludzi prostych artykułów  w iary 
nauczał. Z  dochodów biskupich podupadłych 
ludzi chętnie dźw igał, ubogich w spierał i wielu 
kleryków  na stole swoim utrzym yw ał i do nauk 
zachęcał. —  K lasztór X .X . Cystersów w  K oro- 
now ie założył,; pięć wsi dziedzicznych temuż za­
pisał i dziesięcinę z czternastu innych naznaczył. 
1’odobnież i klasztorow i Lubińskiemu niektóre 
dziesięciny w  powiecie nakielskim nadał. Czyn 
takow y Bogumiła nowym jest dowodem, ja k  nic 
użytecznego uw agi jego nie uszło, bo św iadom e­
mu dziejów nietajuo, że klasztory w owych cza­
sach były praw dziw ym  przybytkiem  nauk i przy­
tułkiem  kształcącej się m łodzieży. —  Na posady 
kościelne dobierał ludzi uczonych i przykładnych, 
a dla zapobieżenia szerzącemu się złem u, za pa­
now ania M ieczysława Starego, złożył synod w szy­
stk ich  Biskupów  w Łęczycy. Lecz, gdy mimo | 
w szelkich zabiegów* nie mógł zdzierstw  i łupieztw 
m ożniejszych ukrócić , i tego do skutku dopro­
w adzić, czego cnotliw e jego serce tak  gorąco 
pragnęło, udał się do A lexandra I i i . ,  Papieża, 
natenczas w W enecyi mieszkającego, i na ręce 
jego urząd swój A rcybiskupi z ło ży ł; sam zaś za 
powrotem do ojczyzny, w  bliskości ulubionego 
D obrow a, na puszczy, pustołetnicze w iódł życie, 
gdzie także dnia 10. Czerw ca 1182 roku, po 
dwunastoletnim pobycie, um arł. Ciało jego z ło ­
żono naprzód w kościele Bobrow skim , gdzie się 
zaraz lud nabożny do grobu jego tłumnie zgro­
madzać zacązł. Lecz gdy kościół ten z czasem 
podupadać zaczął, w ystawiono z ofiar i jałm użn 
r.ewszad znoszonych, murowany kościół w Unie­
jow ie , dokąd 1667 roku M ikołaj P rażm ow ski, 
A rcybiskup Gnieźnieński, ciało błogosławionego 
Bogum iła przeniósł, i pięknym nagrobkiem uczcił. 
(Obszerniejszą wiadomość o tym świętobliwym  mężu 
znajdzie czytelnik w d z ie łk u : V ita S. Bogumiłi a
Slephano Damalewicio, l ło in a e l6 6 I ;  zkąd i rycina 
w y ję ta ; w  temże samem dziele po polsku przez 
X . Bartłom ieja Sokołowskiego w  K aliszu 1806 
roku, i w dziele pod ty tu łem : M atka Świętych 
Polska etc., przez X . F loryana Jaroszew icza. 
K raków  1767). . C . . .

Zakony rycerskie:
(D a lsz y  c ią g .)

D nia 13. Października 1307 roku rano W ie lk i-  
M istrz i wszyscy Tem plaryusze, mieszkający przy 
nim w  P aryżu , z rozkazu króla F ilipa nagle 
jednejże godziny uwięzieni zostali, podczas, gdy 
w  tymże samym czasie wszyscy inni bracia za­
konu, znajdujący się po różnych stronach F rancyi, 
podobnegoż doznali losu. Ledwo pojm anych okuto 
w  ciężkie kajdany, pałac W ieikiego-M istrza zabra­
no na skarb k ró lew sk i: a wydana do ludu odezwa, 
w ystaw iła  ich jako potwory bezbożności i zbro­
dni, których czyny i sama obecność plam iły zie­
mię i zarażały powietrze. Cały lud następnie

w zyw any b y ł natychm iast do ogrodów kró lew ­
skich , gdzie wyznaczone na to osoby, opowiadać 
miały w szczegółach w szystkie niesłychane Tem - 
plaryuszów  w ystępki. Próżniacza tłuszcza zbiegła 
się zew sząd i napełniła naznaczone miejsce, gdzie 
stojący tu i ówdzie na podwyższeniach mówcy, 
zręcznem wystawieniem  rzeczy, i sztuką wym owy, 
ją trzy li um ysły narodu przeciw  już  wskazanem u 
na zgubę zakonow i.

Pierw szym i oskarżycielam i Tem płaryuszów byli 
dw aj bracia, z ich w łasnego zakonu, za niesforność 
i różne w ystępki, w yrokiem  W ieikiego-M istrza 
na wieczne więzienie skazani. Z  tein w szystkiem , 
ustanowiony przez króla sąd, św iadectwo ich uznał 
za w ażne, ich sam ych od w szelkiej kary  i od 
ślubów uw olnił, a król sam, oprócz tego, hojne im 
nagrody przeznaczył. Dodać jednak  po trzeba, 
iż w krótce obaj jednostajną, a godną czynów 
sw ych śmiercią zginęli: jednego powieszono, drugi 
sam się pow iesił.

Samo oskarżenie w  najgłów niejszych swych 
punktach nie tylko praw dzie, lecz wszelkiemu 
prawdopodobieństwu i rozsądkow i przeciwne, sto­
sowane było w idocznie do w yobrażeń i p rze­
sądów  ówczesnych gm inu, aby tym sposobem 
w szystkie serca i um ysły przeciw' oskarżonym 
poburzyć. Zarzucano im n. p. św iętokradztw o i 
czarno-xiestvyo; bezbożność i nienawiść chrzo- 
ściańskiej w iary . O brządki ich przy w prow a­
dzeniu do tow arzystw a nowego członka, miały 
być, ja k  pow iadano, zbrodniczą mieszaniną roz­
pusty , b luźnierśtw  i bałw ochw alstw a. Nowo 
w prow adzpny w yprzysięgał się naprzód w iary  
i imienia Zbaw iciela, deptał jego obraz na krzyżu, 
a nakoniec oddaw ać musiał cześć ogromnej ja ­
kiejś głow ie drew nianego bałw ana z długą broda. 
W szystkie te i tym podobne zarzuty, dziś w zgardę 
tylko lub śmiech wzbudzające, najprędszą w tedy  
u gminu znajdow ały  w iarę. Nasadzeni na zgubę 
Tem płaryuszów  zdrajcy, którzy kilku  tygodniami, 
lub zaledwo kilku dniami pierw ej umyślnie d» 
zakonu wstąpili, popierali świadectwem swojem 
w szystkie najdziwaczniejsze punkta. N iektórzy 
tak  daleko zaszli, iż tw ierdzić śmieli przed sa­
dem, że sami na w łasne oczy w idyw ali na zgro­
madzeniach zakonu szatana, w  postaci czarnego 
kota , któremu wszyscy członkowie na kolanach 
cześć oddaw ali. Dość byłoby na podobnej bajoe 
oświeconym i bezstronnym sędziom, by w oska­
rżycielach poznać potw arców, a tern samem oska­
rżonych oczyscic. Lecz sędziow ie, przez króla 
w ybrani, nie zaw iedli jego nadziei.

Po różnych stronach F rancyi uwięzieni ryce­
rze zakonu, skazani byli wszędzie na najcięższa 
tortury, aby ich tym sposobem do przyznania 
w iny przymusić. Zatrzym anych w P aryżu , w raz 
z W iełkim -M istrzem  oddano całkiem pod w ładze 
inkw izytora I  m b e r  ta , spowiednika królewskiego^ 
sławnego z gw ałtow nej żarliwości, a więcej je­
szcze z okrucieństw ; i polecono mu słuchać ich 
zeznań. M ęczarnie, które on i siepacze jego dla
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ofiar sw y ch  w ym yśla li, b y ły  ta k  srog ie  i  tak  
d ługo  trw a jące , że  w śród  nich 3 6  R y ce rzy  w  ręk u  
k a tó w  sko n a ło . In n i, n iezdolni nakoniec w y trz y ­
m ać p rzed łużone j boleści, p rzyzna li się do w sz y ­
s tk ie g o , czego po n ich  żądano. W  rzęd z ie  osta­
tn ich  b y ł sam  W ie lk i-M is trz  Jak ó b  M olay , p o ­
chodzący  ze znakom ite j rodziny  B urgundzlue j, 
k tó ry  p rzy ję ty  do zakonu  w  ro k u  1 265 , odzna­
czyw szy  się w  nim rów nie  cnotam i j a k  m ęztw em  
w  w ojnach  p rzeciw ko  n iew iernym , podczas n a w e t 
sw e j n iebytności w  P a ry ż u , M istrzem  zakonu  
jednozgodn ie  ob rany  zosta ł roku  1 2 8 8 ,  zezn a ł 
w z ię ty  na  m ęki, że się w y p rz y s ią g ł C h ry stu sa  i 
że  d e p ta ł k rzy ż  jeg o .

Z  tych  je d n a k , co ta k  n a  ch w ilę  s łab o śc i n a tu ry  
u leg li, w ięk sza  część w k ró tce  ż a ło w a ła  sw ego  po­
s tę p k u ,!  o d w o ła ła  w y zn an ia , g w a łtem  m ęczarn i ty l­
k o  w ym uszone. L ecz n ik t  b a rd z ie j n ad  W ie lk ieg o - 
M istrza  n ie  p o tę p ia ł sam  sw o je j s łabośc i, i n ieo p łak i-  
w a ł  g rzech u . Po dw óch la ta c h  c iąg łego  w ięz ien ia , 
w  k tó rem  on i w szyscy  T em p lary u sze  obciążeni k a j­
danam i ję c z e li, a  k ró l tym czasem  w szy stk ie  ich  do­
chody  p o b ie r a ł ; w yznaczono n areśc ie  kom inissyą 
do roz trząśn ien ia  ich  sp ra w y , k tó ra  w  ro k u  1309  
w  P a ry ż u  p osiedzen ia  sw oje  z a c z ę ła . S taw io n y  
p rzed  n ią  Ja k ó b  M olay , o d w o ła ł i o d p rzy s iąg ł po ­
p rzed n ie  zeznan ia  sw o je , i p rz e d s ię w z ią ł pierw  szy  
staw  ać p rzed  sądem  w  obronie zakonu  i b raci. N a­
za ju trz  je d e n  z rycerzy , T om sard  de G isi, co tak że  
n a  to r tu rach  p rz y z n a ł się do w szy stk ieg o , z ap y ta n y  
czy chce bron ić  zak o n u , odpow ie d z ia ł:  „ ch cę  i po ­
w in ienem . W sz y s tk ie  czynione nam  za rzu ty , że się  
w y p ie ram y  C ln y s tu sa , że  depcem y k rzy ż  .św ięty, 
że oddajem y cześć b a łw an o m , że n a  sch ad zk ach  
i  zg rom adzen iach  naszych  u ży w am y  czarno -x ięz- 
k ic h  o b rząd k ó w , w szy stk ie  te i  ty m  podobne 
z a rz u ty , zm yślone są  i fa łszy w e . P rzy zn a liśm y  
się  do w szy stk ieg o , gdyż  cia ło  nie m ogło  w y trz y ­
m ać z ad aw an y ch  nam  m ą k  i bo leśc i. J a  sam  
p rzez  c a łą  godzinę  m ia łem  ta k  sk ręp o w an e  ręce 
jedw m bneini szn u rk am i, że  k rew ' k ro p lam i w y ­
s tę p o w a ła  n a  paznogcie . T o w arzy sz  mój B ern a rd  
V ad o , trzy m an y  b y ł  ta k  d ługo  p rzed  ogniem , aż 
d a ło  k a w a ła m i zaczę ło  odpadać  od k o śc i.“

L ic z b a  ry ce rzy , k tó rz y  n a  w zó r dw óch  p ie rw ­
szych , p o d ję li się obrony zak o n u , d o sz ła  w k ró tce  
do d z iew ię c iu se t; z  ty ch  75  w y b ran y ch  zosta ło , 
i z  w iosną  następnego  1310  ro k u , fo rm alne roz­
p o czę ły  się  sądy . T y m ozasem  k ró l, w idząc , że  
tym  sposobem  p ro w ad zo n a  sp ra w a , n iepom yśln ie  
u la  n iego zakończyć się m o g ła , p o s tan o w ił sa - 
m ow olnem  w dan iem  s ię  sw ej w ła d z y , p rzeszko ­
dzić je j  da lszem u b iegow i. Jednego  w ięc  d n ia , 
z a  natchn ien iem  k ró lew sk iem , b ra t  m in is tra  M a- 
rig n i, m ianow any  n iedaw no  A rcyb iskupem  S e- 
neń sk im , w y d a ł rozk az  po jm an ia  n a  now o p ięć ­
dziesięciu  cz te rech  ry c e rz y , p rzeznaczonych  n a  
obrońców ' zakonu . B y li to  w szyscy  ci sam i, co 
n ieg d y ś n a  to r tu rac h , p rzyznaw szy  s ię  do w in y , 
o d w o ła li sw o je  zeznan ia . A rcy b isk u p  uw aża jąc  
ich  z a  h e re ty k ó w ', p o w raca jący ch  do b łędów ', j

sk a z a ł  w szy stk ich , b ez  sądu , n a  sp a len ie  n a  stosie . 
N a z a ju trz  w ykonano  w y ro k . P rzy p ro w ad zo n y m  
n a  p la c  śm ierci, gdzie  ju ż  go tow e stosy  c z ek a ły , 
o fiarow ano w  im ieniu  k ró la  p rzeb aczen ie  i w o l­
ność, sk o roby  dobrow oln ie  p ie rw sze  sw e  zezn a­
n ia  znow u  pow tó rzyć  chcie li. W szy scy  tą  ra z ą  
z p o g ard ą  od rzuc ili h ań b iącą  ła s k ę ,  i  an i łz y  i 
p ro śb y  p rz y ja c ió ł i  k rew n y ch , an i w id o k  p ło ­
nących  wr rę k a c h  k a tó w  pochodni, n ie  z d o ła ły  
n ak ło n ić  ich  d ru g i ra z , do ok u p ien ia  dn i sw oich 
fa łszem  i  z d rad ą . S p ło n ę li, śp iew ając  w śró d  p ło ­
m ien i p sa lm y  i p ie śn i nabożne, i o św iadcza jąc  
g ło śno  do ostatn iego  tch u  życ ia  n iew inność sw o ją  
i  zak o n u .

(C iąg  dalszy nasiąpi.)

Kronika literacka.
U w a g i  n a d  k u ł t u n e m .

(D okończenie.)

Poczem  ju z  au to r p rzys tępu je  <Jo g łó w n e j z a - 
sad y  całego  p ism a, w nosząc z poprzedzających  
u w ag , że ze w zg lęd u  na  części, k tóre  n ap ad a , 
c zy li, iż  ja k o  lokalne  cierpienie k o łtu n  za w ła ­
śc iw ą w łosów  i paznogci razem  uw ażam y ch o ro b ę ; 
n ie idzie  przecież zatem , żebyśm y go mieli za 
osobną i is to tną  chorobę całego  organ izm u.“  
T w ierd zen ie  to zasadza  na w iadom em  postrzeże­
n i u :  , ,iż  żaden  z lek a rzy  uw aża jących  k o łtuna , 
n ie b y ł w  stan ie  do tychczas dać h istorycznego 
obrazu przebiegu (d ecu rsu s) tej cho roby , z k tó -  
regoby  każd y  dany  mu w  natu rze  po jedyńczy  
p rzy p ad ek , z tą  sam ą m ógł rozpoznać ła tw o śc ią , 
j a k  rozpoznaje  zapalen ie  febry  i t. d . Śm iało  
tw ierd z ić  m ożna, że niepodobieństw em  je s t , po ­
d ług  dzisiejszych  zasad  pato log icznych , oznaczyć 
sym ptom ata k o łtu n a , ja k o  choroby  po jedynczej, 
spencyonalnej całego o rgan izm u , bo on ja k o  
tak a  w  natu rze  n ie  ex y stu je .“  D alej tw ie rd z i 
au to r, że zw iedz iw szy  szp ita le  znacznej części 
E u ro p y , i poznaw szy  w  p rak tycznym  zaw odzie  
k ra j w ła sn y , p rzek o n a ł się , iż w  Polsce, gd z ie  
się ko łtuny  okazu ją , nie m asz ani je d n e j specyo - 
nalnej choroby , k tó re jbyśm y i w  innych  E u ropy  
częściach  nie nap o ty k a li. Jed y n a  ty lko  w  tens 
zachodzi różn ica, że w  Polsce p rzy  w szy stk ich  for-, 
m ach ak u tnych  ja k o  i chronicznych c ierp ień , w  
w ie lu  po jedyńczych  p rz y p a d k a c h  akcessoryczne 
znajdujem y k o łtu n a  z jaw ien ie  s ię , k tórego  pospo­
licie w  innych  k ra jach  n ie n apo tykam y . Szcze­
g ó ło w a  exam inacya tak  poprzedniego , ja k o  i obe­
cnego stanu  zd row ia , ja k  najoczew iśc ie j w ykaże , 
że nim zw icie  się w łosów  nastąp iło , w y raźn a  
jak a k o lw ie k  p o p rzedz iła  cho roba, czy li to feb ra , 
czy zapalen ie , czy ja k a k o lw ie k  dysk razya . Jeże li 
po tej chorobie ró w n o w ag a  funkcyi o rganów  n a­
szego c ia ła  p rzyw róconą zo s ta ła , cho rob liw a  ow a 
sekrecya  w łosów  ustanie, w łosy  natenczas często 
odrastać  zaczynają , i  ca ły  k o łtu n , ja k o  ciało m ar­
tw e , uciętym  być inoże.“
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„O bserw acye w szystkich lekarzy , utrzym ują­
cych, iż w idzieli kołtun na osobach, k tóre zu­
pełnie zdrowemi b y ły , są pow ierzchow ne i nie­
d o sta te czn e j .

Rozróżnia następnie stan zdrow ia, m ów iąc, że 
bez w yraźnych choroby sym ptoniatów, człek może 
nie być już zupełnie zdrow ym , i nazyw a to s ta ­
nem p r z y g o t o w a w c z y m  do choroby, czyli 
predyspozycyą. Następnie przechodzi różne formy 
czyli sposoby, którem i się kołtun w  rozmaitych 
chorobach jako k ryzys w yw ija, ló d  vv choro­
bach akutnych, 2 ro w  chorobach zap a ln y ch : tu­
taj przytacza postrzeżenie niektórych lekarzy, że 
dzisiaj nie tak  często napotykam y kołtuny ja k  
dawniej, że ta choroba w  znacznej części sw ą 
gw ałtow ność straciła, i że z czasem zupełnie 
ustanie; zjaw isko to niezaprzeczone przypisuje 
„upow szechnieniu w  ostatnich pięćdziesięciu la ­
tach sztuki lekarsk ie j: ztąd łatw iejsza sposobność 
zaradzenia chorobom zaraz na początku, zapobie­
gania chronicznym onychże przedłużeniom, w  skut­
ku których krytyczne natury wysilenia przez 
sprow adzenie kołtuna spostrzegam y. Przecież to 
t}lko w yłącznie do mieszkańców miast i to je ­
szcze klass możniejszych się ściąga. L ekarze za­
graniczni, którzy w czasie krótkiego swego w Polsce 
pobytu, rzadko kiedy mają sposobność zw iedzać 
chaty ubogich i  m ieszkania w łościan, tamby się 
jeszcze i dziś o smutnych sku tkach  zaniedbania 
rozmaitych chorób, kołtunom zw ykle przypisy­
wali veil, przekonać mogli. Ze istotnie uprzedzić 
można w yw ijanie się kołtunów , ja k o  krytyczne 
poruszenie cierpień chronicznych, oczywisty m do­
wodem są chorzy po lazaretach wojskow ych, do 
klassy włościan należących, pomiędzy któremi 
rzadko kołtuny napotykam y.44 Autor przypisuje 
to energicznej od samego początku kuracyi po 
lazaretach. Kończy uw agi swoje spostrzeżenia­
m i, tycząceini się przyczyn i sposobu leczenia 
kołtuna. Nadmienia pokrótce, że ta choroba po­
dług św iadectw a w iarogodnych pisarzów , przy 
końcu 16 2° w ieku żyjących, daw niej w Niem­
czech i W ęgrzech między ludem znaną była, że 
w E ryzgaw ie, w  A lzacyi, Belgii i niektórych 
okolicach Renu g rassow ała, i że lud tameczny 
nazyw ał ją  Marenflechte, tw ierdząc zabobonnie, 
że ją  zmara nocna uwija. Pomiędzy przyczyna­
mi wymienia, jakeśm y już w yżej w zm iankow ali 
klim at i telluryczne w pływ y, dalej zw yczaje na­
rodów  i obchodzenie się z pacyentem w chorobie: 
tutaj zastanawia się nad zwyczajem wieśniaków, 
i naw et uboższych mieszczan, zapuszczania d łu ­
gich w łosów  i noszenia ciężkich futrzanych cza­
pek, przez w iększą po łow ę roku. „ W ło s  długi 
większej daleko potrzebuje troskliwości przez co­
dzienne dokładne rozczesywanie g ło w y , aby i 
w olną transpiracyą jej skóry u łatw ić, i dążności 
naturalnej do zaw ikłan ia zapoHedz.  ̂ A z bole­
ścią przyznać przychodzi, że i zaniedbane w y­
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chowanie prostego ludu i  b y t jego . . . .  dalek i od 
dogodnego, robi go nieczułym  na potrzebę po­
rządku i czystości około ciała . *) Co pod tym  
w zględem  o polskim ludzie wiejskim  powiedzieć 
w ypada, w idoczniej jeszcze przebija się pomiędzy 
liczną klassą ż y d ó w  uboższych, pomiędzy k tó ­
rymi ko łtuny  nader często natrafiamy. A le za 
najważniejszą przyczynę kołtuna k ładzie autor 
„obchodzenie się z g łow ą pomiędzy ludem pro­
stym zaraz od początku jak iejko lw iek  choroby.44 
Człek prosty zapadłszy w  chorobę, sądząc po­
wszechnie, że na kołtuna choruje, aby w yw icie 
się ko łtuna u łatw ić i przyspieszyć, stara się od 
samego początku zw ijanie się w łosów  zdeter­
minować, i tym  sposobem zmusić naturę do za ­
kończenia choroby: ztąd zaniedbują rozczesywa­
nia w łosów , obtulają ciepło g ło w ę , naparzają, 
kadzą, skrapiają cieczami irrytującem i, i tym spo­
sobem pomnażają sekrecyą w  korzeniach w łosów .

O zasadach leczenia kołtuna tak  się autor 
tłum aczy : „dośw iadczenie nie każe nam się ubie­
gać za specyficznemi środkam i, że kuracyą każ­
dego przypadku, uznanego za chorobę kołtunow ą, 
należy zastosować do znanych przepisów  ogólnej 
te rap ii: a szczęśliwe nasze kuracye kołtunów
niczem innem nie b y ły , ty lko szczęśliwem po­
skromieniem choroby, którą obok kołtunów  na­
potykaliśm y: dla tego w  takich razach docho­
dzenie przyczyny cierpień chorego, nie powinno 
się kończyć postrzeżeniem, że ma kołtun na g ło­
w ie ; ale w łaśnie ta  kom plikacya zaostrzyć po­
winna naszą fciekawość, i  podwoić nasze usiło­
w anie, do rozpoznania chorobliwego stanu, w  któ­
rym  się istotnie jego organa znajdują.44 K ończy 
uw agi swoje nad kołtunem zachęceniem rodziców 
i nauczycieli, aby ci, zw łaszcza po wsiach, sta ­
rannie czuwali nad czystością dziatek, przestrzer 
gając, aby by ły  często ■wymyte, w yczesane, i 
ile możności porządnie ubrane.

T ak  nas ta ważna rozpraw a św iatłego le k a­
rza zajęła, żeśmy już podobno przydłuższemi z 
niej wyciągami przeszli zamierzone granice, i sami 
pozbawili się sposobności czynienia b łahych n a ­
szych uw ag nad stylem i sposobem tłumaczenia 
się pisarza.

*) N i e  w z m i a n k u j e  a u t o r  n ic  o u  p o  wszech n i o - 
n e m  p o m ię d z y  l u d e m  dość p o z o r n e m  m n i e m a n i u ,  że 
k o ł tu n  je s t  s k u tk i e m  u ż y w a n i a  o l e j u  j l e n ,  rzep  
mają n ie ja k ie ,  choć d a lek ie  z k o ł tu n e m  p o d o b ie ń s tw o ,  
a p o s ty  daw nie j  n i e r ó w n i e  s k r u p u l a t n i e j  o b s e r w o ­
w a n e ,  zdają  się rozwiązywać p y ta n i e ,  d la  czego teraz  
n i e r ó w n ie  rzadzej  i  n ie  ta k  g w a ł to w n ie  ta c h o r o b a  
sroży się p o m i ę d z y  klassą m iesz k ań có w  jeszcze p o ­
szczących. D o m y s ł  ten  z b i ja ją  m n i c h y  p o  k l a s z to r a c h ;  
ci  jak  w i a d o m o  n a jd łuże j  p o ś c i l i ,  a j e d n a k  rzadko  
k o ł tu n y  m i e w a l i ;  n a d to  o k o l ic e  naszego  k r a j u  n iezn a -  
jące p r a w ie  tej c h o ro b y .  Jn n ą  jeszcze p rzyczynę  k o ł ­
t u n a  p o d a je  X .  B a r  c i s z e w s k i  w  P r z e w o d n ik u  
N rz e  8 ,  to jes t  ro ś l in ę ,  w ijącą się o k o ło  ln u ,  nazw a n ą  
W y ł  up.

in  t h e  r  a  w L e s z n i e .  (R e d .  C iec h ań sk i . )


